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Zczęśliwość tych gierwfżych mies 
fzkańcow świata znaydowaia fwo= 


ie źrzodło-w ich niewinności , ktofá- 


jefzcze nie była, iak udaią, fkażoną 
przez nierządne chuci y namiętności. 


Pycha nie czyniła ña teh czas tożriicy ` 


między ludźmi przez powierzchowne 
prożney chluby znaki: gwalt niefpra= 
wiedliwym maiątki, dobfa, nie paio~ 
wal działem, fpolne natury darow by- 
ło wfzyltkim używanie: zazdrość, nie- 
- mawiść , nie topila puinal w pierfiach 
ludzkich: zapalczywość nie wynaydo= 
wała ha zgubę broni, oręża: nie zna* 
ño żbytkow w aciechach, ktore byly 
mile , przyjemne ; gdyż były miarą 
określone, i | 
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* Ten" tedy „, ktory fię przywiązać 
chce do prżykazań prawdziwey mądro- 
ści, może fobie wiek zloty wfkrze- 


fié, niech tylko usmierzy gwaltowne 


fwey dufzy wzrufzenia: ieżeli bowiem 
zazdrość go dręczy, ambicya nad nim 


przewodzi ; jeżeli w niewoli dyfzy 


chuci niegodziwey , leźli nim duch 
zemity lub nienawiści miota, ieżli fię 
na fobie nie poznawa przez, zbytnią 


' pychę, ieźli {wey wodze pufzcza nie< 
'powściągliwości ; iużci on w wieku 


żelaznyfi żyie 

Chceli; zaś znaleść wiek. złoty ? 
niechże ufiluie fpokoynie pdrrzyć na 
cudze powodzenie; niech wypieni z 
fiebie wfzyltkie nafióna zazdrości, gdyż 
ta mu wnętrznym ieft katem: niech 
fie wyzuie z tey ambicyi, ktora go 
chce tam wieść; gdzie doyść nie mos 


że; lub ieźli go tam doprowadzi, to 


na ziłrącenie fpofobem rownym iego 
wywyżfzeniu; niech pokrufzy te okos 


wy, w ktorych go balwan trzyma, las 


kiemu fip dal omamić; niech przefta= 
nie 
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nie bydź zaburzonym zemftą y nie“ 
nawiścią; niech fię tyle fwych witydzi | 
rózpult, by ie mogł zaraz porzucić | 


gdy tylko o 1ch fromocie pomyśli. 


Nie wież on o tym, żę naykofztow= 
nieyfże uczty złotego wieku, nie zna” 
ly innych potraw nad mleko, miod, 
y owoce? czemuż tedy tegoż famego 


pokarmu nie zażywa, ieżeli chce cié- 
{zyé fię fzczęśliwością tych pierwfzych 


ludzi? pędzili oni mile fwe życię w 


wygodach pomietnych, zażywali wes, 
dlug Lukrecyufza uciech, ktorych nic | 
tak dalece nie miefzalo flodyczy; gas’ 
lęzie drzęwa Dbronily ich odupżźlu 
flońca, miękka trawa: flala im murawę 
do fiedzeńia ; woda czyfłey ktynicy , 


; ktorą dłonią. czętpali , frawiala im 


rozkofzną ochłodę. Jakże dziwackie 
fą ludzi żądze? radziby oni wikrzefić 
te pierwfze wieki, a iednak to wfzys, 
itko, co im powabną czyniło przyie- 


ność , byłoby teraz dla McD: ofla- 
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coby wiek złoty przywrocić magle: 
pokladamy fzczęśliwość w zbytku, w 
ktorym fię zawfze niefzczęście znay= 
dvie; ięftesmy nienafyceni > A to ieh 


fpofob fzukać zawfze , a nie modz 


fobie dogodzić: nie znamy fpofobu na» 
znaczenia fabie gr.nic, 4 to left przys 


'czyną wfzyftkich. nafzych niepewności: 


nie chcemy nakoniec naśladować tych 
wfzyftkich ludzi, ktorzy nam przeto? 
rowali drogę do fpokoyności życia. 

, Epikur znalazi byl wiek zloty, po” 


„nieważ umial bydź mifirzem fwoich 


namiętności, nie pozwalając nic nigdy 


przytodzęniu nad potrzebę. Kwatętka 
"wina y z har wyfłatczaly mu na 
uśmierze: e praznienia y glodu, à kar 


wałek 3 ra Cyżer/kiego był ofobliwym 
biefiady i iega przyfmakiem. Łyokśecyan, 


ktory nie mogl znaleść złotego wieku 


na tronie, znalazł go w wiey(kiey fol- 
watku (wego chatce, robiąc fam oko» 
io ogrodu. Dyogenes, kofztował go w 
fwym antale: Bias ciefzył fię nim w 
pośrzod ftrąty fwych bogactw; a Stil- 
pon 


pon znalaz] gó w gruzach oyczyzny 
fwey zburzgńey, M puftkach ven 
go damy. 

Co iężeli wiek złoty zdawał fię ad- 
tadzać dla Pogan, przeto, że fzli za 
naukami Miadrości ludzkiey, bez NE 
tpieńia obiecany ieit Chrześćianom, ie= 
żeli zechcą poyść zą nauką mądrości 
Bolkiey, ona bowiem oglofiła ten wy» 
rok ktory nam .drogę otwiera dò 
fzczęśliwości »Kochay Boga (mowi). 
wz calego ferca twego, miłość ta jeh 


»nieoddzielra od iega bolaźni: kochay 


wbliźnięga twego prawdziwą miłością, 
»milość ta napela ni cię politowaniem z 
»y ten, ktory w miłości fwoiey infze* 
»go celu nad Boga nie zna, y nie u= 
wpatruie we wfzyftkich fwych fpra= 
»wach , iaka dobra fwych Dliźnich, 
vbedzie bez watpienia Panem fwoich 
wnamiętności, Krokolwiek zaś umię 
wuśmierzyć te burzliwe rozruchy {wey 
vdufzy , może fie bespiecznie tym 
»fzczycić, że wfzyftkich zażywa uciech 
»Zfotego Wieku,» | 
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Świat iest dziełem wsSŃwchmocney ręki 
Boga, Filozofowie zbiądzili. w pierwszych 
początkach , ktore mu naznaczali , gdyż 
fe początki nie są , iak przyczyny drugie 
woli Bojkiey, 

Filozofowie zapatruią fię na Fizykę, 
jako na pięrwfzą y naycelnieyfzą Z 
pomiędzy innych umieiętność, utrzy* 
mùig oni, że natuta darmo fwe chcia* 
la ukryć taiemnice; y Że przez nią te 
iey fkrytości fą wyidwione, poftarzeli 
fig w tym dumnym mniemaniu, ktorć 
gdyby któ chciał zbiiać , mieliby gó 
ù fiebię albo za proftaka, albo przy= 
naymnicy za AER ; 

Przyznaję ia, ze ta umiejętność ma 
fwoie zalety „, atoli moralna nauka 
izali nie ma coś w fobie przedniey- 
fzezo? Fizyka zaklada fobie zawod 
obfzetney rozległości, do nieba chce 
zalecieć, coż ona tam poznać może? 
zapńfzczafię w wnętrzności ziemi, nie 
więcey będąc oświeconą, fzuka począ* 
tku rzeczy. W iakimże w ten czas 
nie 
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mie ieft zaćmieniu, iezli iey Wiara poprzednie 
€zym nie przodkuie światłem ? chce poznać ko» 


niec wfżyftkiego, gdzież go znaydzie, ieźli nie 


w Bogu ? ktory jelt tym cyrkułem, do ktorego 
fie wlzyftko sciaga, y w nim fię iednoczy. Materya 
iednakże, ktorą ta część Filozofii przed fię bie- 
rze do wyłuizczenia , ieft zaprawde znakomitą, 
(ale te wielkie zaciekiey myśli zapędy przewyźa 
fzaią fiłę człowieka, gdzie cżęściey rozum figę poe 
grała, niż pewność laka przyczyń znayduie. * 

Moralna zaś nauka przeciwnym fpofóbem zae 
ftanawia fig bad rządem rzeczy raz uftanowiom 
nych: naprawia to, coby natura zepfuć mogła; 
nie uwodzi fię ciekawością tego, co. do niey nie 
należy: nie iet niewierną w tych rzeczach, kto» 


rych dociekać nić pówipna:: nie ma hakoniec tey 


niepewności, iaką ma Fizyka , ktora, właściwie 
mowiąc, iet miefzaniną zaymatwaną zdan rozma- 


itych, z ktorych nikt iefzcze piawdy wydobyć 


nie mogł. kati: 

Jedna z nich ieft cale materyalną , y nic nie 
przypufzcza , tylko co zmylły approbuią. feźli 
iey flabość czego nie pozwala dociec, ftanówi zus 
chwale , zafadzaiąc fię na tym, czego zrozumieć 


( nie może;sy. Żadney inńiey prawdy przypuścić , 


nie chce, poki ig, tak mowiąc, palcem. nie namaa 


ca: rak dalece, że gdy głos Bofki woła, iż wfzys 


ftko wyprowadzone jef} z niczego, to miu napete 
bia trwogą wfzelkie iey wiadomości, poniewak 
ieft nie poięte y ciefine dla iey światła, à zaa 
tym woli raczey przeczeć takowemu rzeczy wye 
Piowadzeniu, niż wyznać fwoią niewiadomośća 
Druga ieft duchownieyfzą y fzczer(zą , nie 
Mowi bowiem iak o fłabości człowieka; chce ona 
Wpraw dzie, aby fig rozum iego poduofił, lećz chee 
í l Orazy 
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draż, żeby miał oftrożność w fwoim ufiłowańiu; 
y gdy Fizyka odrzuca to Nić, 2 krotego szeczy 
wfzyftkie wizechmocnością Bolką tą wypsowa» 
dzone, ońa iè przyimuie z ufzańowaniem, y poe 
gnawa to dobrze, że roż famo Nic, ieit izeczą la> 
kąś iednakże wielką y wyfoką, gdyż od wiekow 
Stworca ńatury po! ftanowił itworzenie obizeiiego 
tego świara, y wfzyftkich iego czę: ci, ktore 'Kia* 
daig rnzliczność iego y piekność : a to poftano= 
wieńie ieft beż wątpienia rzeczywiitością, poniea 
waż miało w fobie fkutek ftofuiący ligę pizyzwo» 
icie dó mocy , dobroci, y mądzości tego , kiory 


Jek w daręłach fwoich niepoiętym, 


"Deżeba więc żoftawić Fizykowi fzperania jego 
mieużyreczie , fzperania niepewne y zachwa łe, 
Prawda z ftrony iego, ieft to ta woda, ktorą Tan. 
tal gotów był pić każdey chwili, ale i iey nigdy nie 
mogł ufłami fięgnąć. Rozumie on, że mu fię iuż 
powiodło w iego odkryciu, znalezieniu: ali w te; 
{amey chwili, w ktorey fię cielzy; że docicki ra. 
iemnić natury , znayduie ligę w nowych Jabiryn= 
tach; ona bowiem go prowadzi ż iedney przepaż, 
ści w drugą, ona pychę iego za nos wodzi pę 
onym bezmiernym rzeczy łonie, w ktorym ie za» 
myka; y tam mu fzkopuły pokazuie , gdzie fg 
{podziewał prac fwoich końca ; ; tak daleće, ze om 
ham nic nie podaie tylko,cieińń za rzeczywiftość, 
aczkolwiek chce, aby oftarki rozbitego rozumu, 


ktore z {wey toni wynioli/, miano za uliłowania. 


awyciężkie iego appiikacyi, 
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